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Przedplata wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 

Nar., mają nadto prawo bezp łatnego 

wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 


cyi Graz 
(dawniej F. H. Richtera). N: A 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 
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Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie 1 zł. — a BIBLIOTEKĘ 


POWIESCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 c 
kwartalnie I zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 ct. 


We Lwowie — Czwartek dnia 21. Czerwca 1894. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 'Y wieczorem. 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 


4%, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstädte 2, — A. Oppelik Grü- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19i 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M.: 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube € Comp. ; 
w Warszawie; Reichman € Frendler. 


CENA OGLOSZEN: Ogloszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym „drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 3D ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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Z Rusi bukowinskiej. 


Lwów 20 czerwca, 


Stowarzyszenie ruskich stu- 
dentów w Czerniowcach „Buko- 
winu* zostało rozwiązane za przekro- 
czenie określonej statutem działalności i 
ponieważ to stowarzyszenie nie odpowia- 
da już warunkom legalnego istnienia. 

W kołach moskalofilskich wiadomość 
ta wywarła okropne zmartwienie, Stowa- 
rzyszenie to było jednym z głównych 
rozsadników moskalofilizmu od roku 
swego założenia 1888. Założone zaś zo- 
stało na wzór takiegoż stowarzyszenia 
wiedeńskiego „Bukowina*, które tego 
roku, jak zapowiada Hałyczanyn, obcho- 
dzić ma jubileusz 20 lat swego istnienia, 
i służy za ogDisko moskalofilom także 
gul cyjskim we Wiedniu. 

Hałyczanyn d'nosi, że „towarzystwo 
to nie było silne liczbą członków, bo na 
40 studentów wszechnicy czerniowieckiej 
liczyło 25 do 30, ale stało zawsze dziel- 
nie i silnie przy idei russkiej. Patryoci 
z Bukowiny i Galicyi chętnie dawali 
ofiary na to towarzystwo, wieczory jego 
były licznie odwidzane* i t. d. Ostatnie 
walne zebranie „Bukowiny* zostało roz- 
wiązane — a w niedzielę przed pelu- 
dniem zjawili się w jej lokalu komisa- 
rze pp. Last i Patok z asystencyą, ogło- 
sili towarzystwo za rozwiązane, spisali 
protokół i opieczętowali inwentarz i po- 
koje. Wedle Halyczanyna biblioteka to- 
warzystwa (600 tomów), inwentarz war- 
tości około 500 zł. i gotówka w sumie 
około 300 zł. przejdą wedle statutu na 
własność Narodnego Domu we Lwowie. 
Najciekawszem w tej sprawie jest, że 
gdy tego roku w sejmie bukowińskim 
dep. prof. Pihulak (narodowiee ruski) 
uderzył na „Bukowinę*, jak to zresztą i 
poprzedniemi laty czynił, prezydent kra- 
jowy br. Krauss nazwał jego wywody 
denuncyacyą i dodał, że ma swoje wła- 
sne środki dowiedzenia się o nieprawi- 
dłowościach albo niebezpiecznych zamy- 
słach „Bukowiny* — br. Krauss został 
usunięty z prezydentury a „Bukowinę* 
doścignęło rozwiązanie... 

Organ ruskich nurudoweöw bukowiń- 
skich Bukowyna podał bardzo zajmujący 
artykuł w sprawie podziału prawo- 
sławnej dyecezyi bukowińskiej 
pa część rumuńską i część ruską. Spra- 
wę tę nazwano niemożliwą do przepro- 
wadzenia z powodu, że bukowińskiego 
funduszu religijnego (prawosławnego) po- 
dzielić nie można a i fizycznie podział 
ten przeprowadzić się nie da, 

Otóż Bukowyna odpowiada najpierw, 
że funduszu tego dzielić nie potrzeba, 
gdyż juk pokrywał dotychczas potrzeby 
całej dyecezyi jednej, tak też nadal po- 
krywać moze potrzeby dwóch dyecezyj 
utworzonych z tej jednej. (Funduszem 
tym zawiaduje rząd.) 

Dosadnie też zbija Bukowyna zarzut 
niemożliwości fizycznej. Podaje ona do- 
kladuy wykaz dekanatów, i ile w któ- 
rym jest parafij czysto ruskich a czysto 
rumuńskich, tudzież i w jakiej] sile 
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mieszanych parafij i ekspozytur. Okazu- 
je sie z załączonej tabeli, Ze jest tam 
134 parafij i ekspozytur czysto-ruskich, 
98 czysto rumuńskich, a tylko 35 mie- 
szanych, mianowicie 16 przeważnie ru- 
muńskich a 19 przeważnie ruskich — 
i że rzeką Seret sama wskazuje na po- 
dział dyecezyi wedle narodowości. Ze 
znacznych mniejszości (ponad 500 dusz) 
można potworzyć osobne parafie, 

Na przykładzie Węgier dowodzi Bu- 
kowyna, że takie podziały dyecezyj we- 
dle narodowości już przeprowadzano w 
kościele prawosławnym. Prawosławni Ru- 
muni siedmiogrodzcy należeli do r. 1765 
pod władzę biskupa budzińskiego, odtąd 
utworzono dla nich osobne biskupstwo w 
Sybinie (Hermannstadt) a w r. 1810 o- 
raz zapewnienie, że biskupem tym będzie 
zawsze tylko Rumun. Dalej otrzymali 
Rumuni dyecezyi aradzkiej (we właści- 
wych Węgrzech) osobną dyecezyę, tylko 
że miała podlegać prawosławnemu pa- 
tryarchatowi w Kartoweach (serbsko- 
węgierskiemu). Ale Rumuni pracowali do- 
póty, aż ich wyłączono z tego patryar- 
chatu i w r. 1869 utworzono osobną me- 
tropolię rumuńsko-prawosławną w Sybi- 
nie, do której dołączono także nowo u- 
tworzoną dyecezyę rumuńską w Karan- 
sebes (odłączoną od serbskich dyecezyj 
temeszwarskiej i werszeckiej). Wszystkie 
te dawne zarządzenia zatwierdził w r. 
1866 nowy rząd węgierski. 

„Wszelako — dodaje Bukowyna — 
także w kościele katolickim, gdzie z«sa- 
da narodowości nie odgrywa takiej roli 
jak w kościele prawosławnym, zaszedł 
wypadek podziału dyecezyi, i to znowu 
na korzyść Rumunów. W r. 1776 odłą- 
czono od przeważnie ruskiej gr. kat. dy- 
ecezyi munkackiej parafie rumuńskie i 
utworzono Odrębną unicką dyecezyę ru- 
muñska w Wielkim Waradzie. 

„Sądzimy zatem, że skoro w przyto- 
czonych tu wypadkach rząd nie znalazł 
żadnych fizycznych przeszkód co do po- 
działu dyecezy) na korzyść Rumunów 
wobec Serbów i Rusinów, to rząd nie 
wyszuka też niemożliwości fizycznych co 
do podziału bukowińskiej dyecezyi pra- 
wosławnej ruz na korzyść żywiołu sło- 
wiańskiego wobec zamachów tyeh sa- 
mych Rumunów, którzy tak żywo krzą- 
tali się około utworzenia wspomnianych 
dyecezyj rumuńskich, aby tylko wyrwać 
się z pod przewagi Serbów i Rusinów 
na polu kościelnem.* 

W Sadagórze miał się wczoraj 
odbyć sejmik relacyjny, zwołany 
przez posła prof. Smal-Stockiego, 
dzielnego obrońcę narodowości ruskiej 
przeciw Rumunom i sprzymierzonym z 
uimi moskalofilom. 


Znowu alarm. 


Lwów d. 20. czerwca. 
Dzienniki berlińskie w swej anti- 
polskiej zaciekłości nieustannie pod- 
noszą  „niebezpieczeństwo* grożące 
aństwu niemieckiemu ze strony Po- 
aków, jeśli rząd niemiecki „będzie 


im czynił da!sze ustępstwa.* Ustępstwa 
te, sit venia verbo, zredukowano jak 
wiadomo do mniej, aniżeli nawet naj- 
mniej wymagający spodziewać się mo- 
gli. Alarmu tego ze strony bismar- 
kowskioh gardłaczy przyczyna w tem 
leży, że nie podoba im się, iż beriiń- 
skie Koło posłów zeszło z drogi bez- 
względnej opozycyi. 

ltrakonserwatywna Kreuz Ztg. pi- 
sze onegdaj o stosunkach polskich: 
„Nie występowaliśmy nigdy wrogo 
przeciw Polakom, póki w pretensyach 
swoich narodowych nie przekraczali 
granie, których powinni się trzymać 
ze względu na państwo pruskie, i ró- 
wnocześnie pod względem gospodar 
czym i ekonomiczno-polityoznym kro- 
czyli konserwatywną drogą. Tego te- 
raz już nie czynią. „Nowy kurs* na- 
dał im sposobność ogrzać się przy bla- 
sku przyjażni rządu ad hoc, której ko- 
szta ma, jak się zdaje, ponosić nie 
tylko niemieckie rolnictwo, ale także 
interes narodu niemieckiego na wscho- 
dzie. Mieliśmy niedawno sposobność 
dowieść na jednym szczególnym wy- 
padku, jak bardzo Polacy już teraz 
skłonni do nadużyć, podczas gdy my 
stoimy dopiero na wstępie ustępstw. 
Tego cierpiec nie można, i my nie u- 
czynimy tego, o ile to w naszej mo- 
cy. Nie zgadzamy się na wynarodo- 
wianie przemocą, jak się to dzieje w 
Rosyi i Węgrzech, i pozostaniemy 
także na przyszłość tego samego zda- 
nia. Ale w Prusiech są Niemcy paua- 
mi, i z tego w żadnym razie nie mo- 
żna zrezygnować. Zadanie, o które tu 
chodzi, jest wprawdzie trudniejsze do 
wykonania, nizby się to zdawać mo 
gło. W żadnem innem państwie, a 
przynajmniej w żadnem innem nie- 
mieckiem, nie przyszłoby obcemu ple 
mieniu na myśl, pozwalać sobie tyle, 
jak to czynią Polacy. U nas znajduje 
każdy nie Niemieo zawsze tyle „przy - 
jaciół* i „obrońców“, że może już po- 
próbować, jak daleko dojdzie, W na 
szych czasach mają Polacy, nie mó- 
wiąo już o innych kołach, poparcie u 
centrum i wolnomyślsych, a kto Za- 
przeczy, że szczególnie poparcie pier- 
wszego (centrum) w naszych stosun- 
kach parlamentarnych bardzo wiele 
znaczy? Co niemiecką krwią i pilno- 
ścią zdobyto, tego nie powinniśmy 
stracić dla tego tylko, Ze są u nas 
stronnictwa, które zapominają, cu win 
ne są własnej swojej sprawie*, 

Kreuz Ztg. gniewa się na nas za 
to, że uważamy za swój obowiązek za- 
chowanie naszej narodowości, i mie- 
lismy już sposobność przyzwyczaić 
się do takowych napaści. Dziwi nas 
tylko, że cała gwałtowna inwektywa 
ogranicza się na same tylko wymy- 
ślania i frazesy nie poparte ani je- 
dnym faktem. Jeżeli Kreuz Ztg. może 
przytoczyć fakty dowodzące, że nie 
trzymamy się w działalności naszej w 
obrębie prawa, że szkodzimy intere 
som państwa, dla czegoż ich nie przy- 
tacza? A jeżeli ich przytoczyć nie 
może, dla czegoż podnosi alarm o nic? 


Dunajewscy. 


Wtorkowa N. Fr. Presse poświęca 
wstępny artykuł zmarłemu księciu kar- 
dyaałowi krakowskiemu i przy tej spe- 
seżsności charakteryzuje zarazem poli- 
tykę obu braci Dunajewskich, którzy 
tak wybitną w dziejach lat ostatnich 
odegrali rolę, jakoteż usiłuje wyjaśnić 
zwrot, jaki w ostatnich lat dziesiątkach 
nastąpił w polityce polskiej. 

Skreśliwszy u wstępu indywidual- 
ność księcia kardynała, którego ostre 
rysy nie zdawały się zdradzać żadnej 
sercowej słabostki i łagodności, jeno 
zimny rachunek, określa autor artyku- 
łu wzajemny stosunek obu braci Du- 
najewskich. 

Julian — słowa N. Fr. Presse — 
uzyskał za rządów Anersperga wielki 
wpływ w klubie polskim i wygłosił 
wówczas mowę, która spowodowała 
większość Izby do głosowania za drugą 
ugodą z Węgrami. W rok później zo- 
stał Albin biskupem krakowskim. Te- 
raz przyszła kolej na Juliana, który 


w krótkim czasie zajął stanowisko mi- | 


nistra skarbu w gabinecie Taaffego. 
Z kolei znów przyszła kolej do dzia- 
łania na Albina, który wyzwolił dye- 
cezyę krakowską z pod wpływu arcy- 
biskupów lwowskich i wywalczył dla 
siebie i swych następców tytuł ksią- 
żęcy. Każdy z braci posuwając się wy- 
żej, podawał drugiemu dłoń pomocną 
i w ten sposób Życie ich obu równa 
się wspólnemu dziełu dwóch autorów, 
przy którem niepodobna oznaczyć twor- 
czości każdego z nich z osobna. Los 
rozłączył braci, ale u śmiertelnego loza 
kardynała stał Julian, na którego rę- 
kach skończył zmarły. 

W dalszym ciągu artykułu opowia- 
da N. Fr. Presse niezbyt dokładnie o 
udziale Albina Dunajewskiego w robo- 


Biura administraeyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 
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obrażenie w jego osobistości było sym- 
bolem zwrotu politycznego wśród na- 
rodu polskiego. Ongi kości polskich 
męczenników widniały na wszystkich 
pobojowiskach wolności a ideały i na- 
dzieje Polaków były splecione z ma- 
rzeniami ludowej polityki, 

„Tu wspomina autor o entuzyazmie, 
z jakim młode Niemcy i Francya wi- 
tały przed laty sprawę polską. Przypo- 
mina wykrzyk Floqueta „Niech żyje 
Polska* i dodaje: „Wszystko to minę- 
ło i naleZy do przeszłości, gdyż Po- 
lacy stali się oportunistami i powierzył: 
swe losy w ręce zachowawczej szlach- 
ty. W polityce połskiej spływają się 
obecnie trzy czynniki: uczucie naro- 
dowe, dewotyzm i konserwatyzm. Kra- 
ków z swemi wieżami, świątyniami i 
pałacami, z swą mięszaniną mniszego, 
polskiego 1 arystokratycznego ducha 
panuje dziś w Galicyi, w klubie pol- 
skim i w sejmie. Polska posiada naro- 
dową szlachtę i duchowieństwo i opar- 
tą na tych silnych filarach mogła się 
każdoczesnemu rządowi stać pożyteczną 
lub szkodliwą. 

„Albin i Julian Dunajewscy two- 
rzyli wybitną siłę polityczn”, z którą 
r. Taaffe zawsze liczyć się musiał. 
Minister skarbu trzymał w swych rę- 
kach cugle zarządu, wymiar podatków, 
od niego zależały pozwolenia na budo- 
wy kolei, szkół i dróg, on mógł tysią 
ca parlamentarnych grzeczności odmó- 
wić lub przyzwolić na nie. Książę bi- 
skup żył w najlepszych stosunkach 
z magnateryą krakowską, jego ducho- 
wienstwo mogło pomagać lub szkodzić 
przy wyborach, on posiadał zaufanie 
papieża, znał tajne nici dyplomacyi ko- 
ścielnej, umiał ciągnąć za drut tak, że 
nikt nie widział ciągnącej ręki. Jakżeż 
często w chwilach krytycznych zwra- 
cał swe oczy klub polski na Kraków, 
gdzie w pewnym salonie zbierali się 
najwybitniejsi ze szlachty; a to co po 
stanowili było częstokroć o wiele wa- 


tach spiskowych przed rokiem 1846 |źniejszem niż niejedna wrzawliwa de- 
to niebezpieczeństwie, którego uniknął | bata w Radzie państwa. 


w r. 1864. Po tej burzliwej epoce — 


dziejową widownię Albin Dunajewski 
jako mistrz, który zerwawszy z rewo- 
lucyjną tradycyą, cicho nieznacznie a 
zręcznie współdziałał w osiągnięciu 
tych „zdumiewających rezultatów* zdo- 
bytych przez narodowość polską w mo- 
narchii austryackiej. Kardynał był za- 
pewne wiernym sługą papieża, lecz ka- 
tolicyzm zespolil się u niego tak da- 
lece z polskością, Ze oba te pojęcia 
stały się u Dunajewskiego nierozłą- 
czalnemi. Tu porównuje autor artykułu 


więte miasto narodu polskiego było 


$ vrgan wiedeński — występuje na|nie rzadko na kilka chwil panktem 


środkowym polityki austryackiej, a je- 
szcze przed dwoma laty trzeba było 
Juliana, już po upadku, sprowadzić 
z Krakowa, aby usunął spór Koła pol- 
skiego przeciw reformie walutowej. 
Albin nosił się do ostatnich chwil ży- 
cia ze śmiałymi planami. Chciał on bo- 
gate i świetnymi dochodami wyposa 
Żone obszary dyecezyi wrocławskiej, 
leżące w Austryi, połączyć z biskup- 
stwem krakowsaiem. Nie udało mu się 
to, a blask jego świetnego żywota za- 


księcia kardynała krakowskiego z Le-|sepil się przy ostatku. Papież pogodził 


duchowskim. Ten ostatni był nieprze- 
błaganym i takim zapewne umrze, 
podczas gdy Dunajewski z burzy ży- 
wota wyniósł zimną rachubę, stał się 
duchownym dyplomatą, który dla swe- 
go Kościoła i uarodu układał się i za- 
wierał sojusze z władzą świecką. Pałac 
biskupi był największym i najważniej- 
szym salonem w Krakowie, zaś kardy- 
nał Dunajewski był podporą swego na- 


rodu w Watykanie i w Wiedniu. Prze- 


się z Rosyą, poseł cara został przy 
Watykanie uwierzytelniony 1 nagle u- 
tworzyła się przepaść między „kościel- 
nymi a narodowymi uczuciami Pola- 
ków. Właśnie w chwili gdy pełnomo 
enik rosyjski opuścił papieża, doniesio- 
no z Krakowa o śmierci kardynała“. 

W przedstawieniu ogólnego tła po 
litycznego nie brak naturalnie w sło- 
wach Neue freie Presse tendencyjności, 
a zwłaszczcza w ustępie końcowym. 


„Polska i katolicyzm, to nierozłą- 
czna jedność — to było treścią Życia 
księcia biskupa Dunajewskiego; n10- 
długo jednak przed Śmiercią musiał 
tem boleśniej uczuć, jak między te po- 
jęcia wsuwa się przeciwieństwo, i pa” 
pież nazywa swym przyjacielem naj- 
nienawistniejszego wroga narodu 
skiego. Polacy po za naszymi granica- 
mi nie mają się od papieża niczego 
spodziewać ; idzie on swoją drogą i nie 
może ich uwolnić od gniotącego ucisku. 
Cierpka kropla spadła na zastygające 
usta i z ostatnim tchem przyniosła 
świadomość, że kwitnący i wadi pod 
względem umysłowym stojący naród 
polski nie da się zawsze prowadzić na 
purpurowym pasku.“ 

dy się jednak zważy, że słowa te 
pochodzą z ust tak zawziętego nieprzy- 
jaciela polityki Dunajewskich , jaki 
jest Neue fr. Fresse, to nawet ujemne 
wnioski uważać należy jako wyraz u- 
a | którego zawiść pokryć nie zdo- 
łała. 


Z Wystawy. 


Otwarcie pawilonn połsko-amerykańskiego, 

(p) Pawilon polsko-amerykański 
otwarty został wczoraj 6 godz, 11 rano. 
O oznaczonej godzinie przybyli do tego pa- 
wilonu: ks. Adam Sapieha, pp. Gorayski, 
Marchwicki, hr. Łubieński, Mikolasz, tu- 
dzież grono zaproszonych gości i dzienni- 
karzy. Imieniem komitetu polskiego, zawią- 
zanego w Chicago celem obesłania wystawy, 
przemówił w ciepłych słowach p. Erazm 
Jerzmanowski oddając pawilon prezesowi 
wystawy. Niemniej serdeczną była odpo- 
wiedź ks. Sapiehy. Książę-prezes dziękował 
Polakom w Ameryce zamieszkałym nietylko 
w imieniu komitetu, lecz imieniem całego 
ogółu polskiego. Po tych przemowach na- 
stąpiło zwiedzanie pawilonu, w którym 
funkcye przewodnika pełnił z właściwą so- 
bie swadą prof. Dunikowski, w dziale zaś 
brazylijskim zastąpił go instalator tego od- 
działu prof, Siemiradzki. O godz. 12 w po- 
łudnie zaprosił obecnych na lunch dyrektor 
teatru murzyńskiego p. Kokociński. W re- 
stauracyi „pod aligatorem* zastawione zi- 
mną przekąską oczekiwały już stołv. przy 
których posilano się stojąc, poczem p. Ko- 
kociński urządził na cześć zaproszonych uro- 
czyste „galowe“ przedstawienie. Czarni ar- 
tyści wywiązywali się z niespodziewaną pre- 
cyzyą z swego zadania. Smętne piosenki 
murzyńskie, charakterystyczne sceny, zbio- 
rowe i solowe popisy, w których odznaczył 
sie zaszczytnie jeden z śpiewaków, obda- 
rzony prześlicznym głosem basowym, skła- 
dały program przedstawienia wielce uroz- 
maicony. Na zakończ nie takowego wyko- 
nano kwartet koci, przyjęty istną burzą 
oklasków. Pod względem precyzyi w szcze- 
gółach i realistycznego traktowania tematu, 
produkcya ta przewyższyła znacznie tak po- 
pularny w swoim czasie „koci duet“, Śpie- 
wany na scenie skarbkowskiej.. O godz. 1 
po południu zakończyło się przedstawienie, 
podczas którego zebrano pewną kwotę pie- 
niężną, przeznaczając ją na podróż nieza- 
możnej dziatwy na wystawę, 


Za cudze winy. 


Przez 


Anatola Krzyżanowskiego. 


przystało, chcesz jeszcze przes.kadzać 
zrzuceniu krępujących mnie więzów? 
Zelska oddychała z trudnością. | 
— Nie, pomyliłam się — mówiło 
dziewczę z ulgą widoczną. — Pierścio- 
nek ten odeszlemy natychmiast, A ty, 
matko, przysięgniesz mi, że Morecki nie 
stanie więcej na twojej, ani na mojej 
drodze, że noga jego nie przestąpi nigdy 
w życiu progu tego domu, któremu nie- 
szczęście i hańbę przyniósł tylko, 
W rysach pięknej 
odbiła się walka. 


Jeszcze chwila pasowania się z sobą, 
jedno jeszcze starcie dumy, egoizmu i 
samozachowawczego instynktu, a impo- 
nująca pani Żelska kornie przed córką 
osunęła się na kolsna. 

— Musisz — wyszeptała, chyląc py- 


[Ciąg dalszy.] 

— Co? — zawołała, cofając się 
Stefeia. — Co? Zmusiwszy mnie do 
wypowiedzenia najpotworniejszych wy” 
razów, jakie matce z ust dziecka słyszeć 
kobiety bolesna 
— Ty go musisz poślubić — wyją- 
kała. 

— Muszę? 

szne czoło pod brzemieniem wstydu i 


upokorzenia. — Musisz, inaczej... jestem 
zgubioną. 

Na widok matki klęczącej przed so 
bą błagalnie, Stefeia cofnęła się naj- 
pierw z przerażeniem, potem pochyliła 
szybko, aby ją podnieść z posadzki. 
Piękna grzesznica wszakże, której przy- 
szło po raz pierwszy, krwawym a naj- 
sroższym, bo wobec dziecka ponoszo- 
nym wstydem odpokutować własne wi- 
ny, podniosła ku córce błagalnie oczy 
i z białemi dłońmi załamanemi nerwo- 
wo, urywanym, szybkim mówiła gło- 
sem: 

— Musisz go poślubić, inaczej, je- 
stem zgubiong. Ty tego nie pojmujesz, 
n'e rozumiesz, lecz w naszym świ cie 
jeden pozór fałszywy, jeden cień winy 
zabija nieodwołalnie. Znosimy występki, 
nie tolerujemy złamania form przyję- 
tych. Ten świat obłudy, oddawna cier- 
pieć mnie nie mógł, oddawna liczył ka- 
żdy mój kaprys, notował każdą funta- 
zyę, teraz grozi mi jawnem ze swych 
szeregów wyklnezeniem. Zerwanie twe- 
o małżeństwa byłoby hasłem dla za- 
dziś domyślają się tylko ja- 
kiegoś dramatu, jutro zaś imię twej 
matki oplwane i błotem obrzucone, sta- 
eksie opinii publicznej, ku 
ystawione pośmiewisku. 


g 
wistnych ; 


łoby na ind 


ee 31 nie uderzył Już Stefanii. 
— Mamże więc — zawołała, prostu- 
jąc się z powagg — poświęcić dla chi- 
merycznych sądów ludzkich dwa życia, 
i popełnić nikczemność ? 
— Ah! nie rozumiesz więc, że gdy 
skandal wybuchnie, ojczym twój, jak 


niegdyś, przed laty, wyzwie na bój 
śmiertelny Moreckiego, że jeden lub 
drugi życiem to przypłaci? Ty, co mó- 
wisz o poświęceniu, pomyśl, iż na pa- 
stwę egoizmu i uporu rzucasz dobrą 
slawę matki, skandal niczem nie zatar- 
ty, śmierć może Moreckiego, ruinę domu 
tweich rodziców, więzienie za długi oj- 
czyma.. pomyśl, i jeżeli masz odwagę, 
odeślij ten pierścionek, lecz zabij mnie 
zarazem. 

Nastała chwila strasznego milczenia. 
Słychać było tylko przyśpieszony oddech 
pani Żelskiej i ciche przez Stefcię sze- 
ptane: 

— Ojcze, mój ojcze | 

Snać duch ojca tego wskazał jej 
drogę wyjścia, położywszy bowiem na 
jednej szali matkę klęczącą w upoko- 
rzeniu i dobre jej imię, na drugiej po- 
święcenie własnego, złamanego już ży- 
cia, szlachetna natura dziewczęcia nie 
wahała się długo. Podniosła blade czo- 
ło, jaśniejące aureolą niezwykłej powa- 
gi, spojrzała na panie Zelske, ktöra jak 
skazaniec wciąż na wyrok czekała, i wy- 
rzekła ze spokojem w zaparciu się sie- 
bie czerpanem : 

— Powstań, proszę. Ofiara spelniona 
zostanie; nie cofam słowa danego Mo- 
reckiemu. 

Ręka jej nie wyciągnęła się jednak, 
aby matkę z ziemi podźwignąć, 

Pani Aurora wstała i zmięszana od- 
niesionem zwycięstwem : 

— Dziękuję — szepnęła, chcąc ująć 
dłoń córki. 

Stefania cofnęła się. 


— To zbyteczne. Racz tylko uprze - Żelska nie imponowała zwykłą urodą i 


dzić pana Moreckiego o wszystkiem co 
zaszło, ułatwi nam to rozmowę. Dalszą 
bowiem komedyę uczucia za ublizenie 
bym dla siebie uważała. Jutro może zo- 
baczyć się ze mną, dziś pragnęłabym 
samą pozostać. 

Cofnęła się ku portretowi ojca, jakby 
w nim szukając puklerza. Pani Aurora 
zaś, zmięszana, npokorzona, zwróciła się 
ku drzwiom, unosząc z sobą niewygo- 
dny dla sumienia swego obraz tej dzie- 
wezyny, której postać cała i rysy cier- 
pienien uszlachetnione, tehuely dzi- 
wnym majestatem, jakąś potężną siłą 
duchową, obcą zupełuie bezdusznej, choć 
pięknej lalce salonów. 


III. 


Jeżeli każdy zły czyn nosi w sobie 
zaród kary odrazu, to Morecki musiał 
prawdę tego twierdzenia odczuć w spo- 
sób dosyć dotkliwy nazajutrz. Zawezwa- 
ny bezładnym bilecikiem pani Aurory, 
która go o ważnych uprzedzila nowi- 


nach, biegł w Aleje Ujazdowskie do pa- | wszelkie swe 
łac,ku zajmowanego przez państwa Żel- | pokoił. Stąd 


skich, z tem przeświadczeniem, że go 
tam, oprócz zwykłych chwil upojenia, 
jakaś nader miła czeka niespodzianka. 
Pierwszy rzut oka na piękną gospo- 
dynię domu, wskazał mu już, że się tu 
coś niezwykłego stać musiało. Pomimo 
odniesionego tryumfu, pomimo, iż posta- 
wiwszy na swojem, wszelkie od siebie 
oddaliła niebezpieczeństwo, urocza pani 


pewnością siebie. Są chwile w życiu, 
które na kamiennych nawet usposobie- 
niach wywieraja wrażenie, ona zaś nie 
należała do nich zupełnie. Przeciwnie, 
natura zmysłowa, żądna zmian wszel- 


kich, chwytala je chciwie; najsilniejsze | 


jednak wstrząśnienia, jak kamień w toń 
ciśniony, na krótko tylko zakłócały po- 
wierzchnię lekkiego jej usposobienia. — 
Wczoraj, wyszedłszy z pokoju córki, ezu- 
ła się zgnębioną wyższością jej, zmia- 
żdżoną własną niegodziwoscia, dziś je- 
dnak, fałszywa sofistyka zatarła w czę- 
ści to wrażenie. Cóż wielkiego? Zmusza 
krnąbrne dziecko do zrobienia dobrej 
partyi? Każda matka uczyniłaby tak sar 
mo. Jeszcze jej Stefcia z czasem wdzię- 
czną będzie za to, że jg do rozumu przy” 
prowadziła. ; 

Po röwnie predkiem obrachowaniu 
się ze skrupułami, pozostała jej inna 
jednak obawa. Czuła, że z chwilą ża- 
danego przez nią ślubu córki, stosunek 
z przyszłym zięciem, na razie przy naj- 
mniej musi uledz zmianie. Na iż 
tę, egoizm jej, przyuczony padapa Er 
fantazye, burzył się i nie- 
Morecki zamias! rozpromie- 
nionej i uśmiechniętej bogini, zastał 
chmurną i rozdrażnioną, & wobec obawy 
utracenia go, 28 zdwojoną namiętnością 
rozkochaną kobietę. 

— Cóż to — zawołał wesoło, białe 
jej dłonie do ust podnosząc. — Słońce 
z za chmur spogląda dziś na mnie?... 
Czyżby wczorajszy teatr zasępiał je je- 
szcze ? 


Obejrzała się tajemniczo dokoła, a po- 
ciągnąwszy go ku oknu: 

— Ona wie o wszystkiem — zawo- 
lała. 

Morecki szarpnał się niespokojnie. 

— Jakim sposobem ?... Kto powie- 
dział ? 

— Nie wiem. Uprzedzona, podpatry- 
wała nas widać. Była przedwezoraj w 
salonie, gdyś mię przepraszał i kazał 
dziękować sobie za bukiet posłany tej 
brzydkiej dziewczynie”, słyszała każde 
słowo, zna wszelkie szczegóły. 

Młody człowiek pobladł. 

— I cóż? — rzucił porywczo. 

— Żądała zwrotu pierścionka. 

— Aaa... 

— Zrobiła mi straszną scenę wyrzu- 
tów — wyliezala pani Aurora nerwowo 
— mówiła o złamanem życiu, o wysta- 
wianiu jej na pośmiewisko, o komedyi 
uczucia. 

— Pomyślała, żem podły — wysze- 
ptał Morecki mimowoli. 

— Wreszcie Żądała 
wania. 

Wyprostował się i odetchnął swobo- 
dniej. 

— Tem lepiej — zawołał. — Raz mu- 
siało się to skończyć, a i mnie już fał- 
szywe położenie ciężyło, jak hańbiące 


stanowczo zer- 


kajdany. 

— Czyż miłość moja nie osładzała 
ci ich? — wyrzucała z zalotnem przy- 
mileniem. 


(C. d. n.) 


Konkurs plugów. 

W pawilonie „Kółek rolniczych* na 
placu wystawy zebrali się o godz. 10 
rano sędziowie zaproszeni przez Radę 
lwowskiego oddziału e. k. Tow. gosp. 
gal. dla komisyi przy konkursie płu 
gów. Z zaproszonych do tej komisyi 
przybyli: Dr. Jan Pawlikowski, Bole- 
sław Wierzchlejski, Wilhelm Habicht, 
profesor Pańkowski, Alfons Lipoman, 
dr. Mikołaj Krzysztofowicz, Jan Wie- 
lowiejski, dr. Stefan Pawlik, Tomasz 
Rylski i Czesław Lekczyński. Sędziów 
powitał prezes rady lwow. oddziału ck. 
Tow. gosp. p. Adolf Wiesiołowski, po- 
czem komisya ukonstytuowała się wy- 
bierając przewodniczącym profeso- 
sora szkoły rolniczej w Dublanach p. 
Pańkowskiego i podzieliła się na dwie 
sekcye rolniczą i techniczną, wybiera 
jąc na referenta pierwszej dr. Stefana 
Pawlika, zaś drugiej profesora Toma- 
sza Rylskiego. Tak ukcnstytuowana 
komisya sedziów udala sig z placu wy- 
stawy furmankami d.starczonemi przez 
szkołę rolniczą w Dublanach na pola 
należące do obszaru dworskiego w Zu- 
brzy, a odstapione dla próby pługów. 
„Pola na ten cel przeznaczone zastała 
komisya sędziów podzielone na drobne 
parcele, gdyż każdy pług ma osobnej 
parceli odbywał próbę. 

Konkurs pługów nie wielu zwabił 
ciekawych na plac próby. 

Z rolników zauwazalismy pp. Kazi- 
mierza Rojowskiego, dr. Stanisława 
Bielińskiego, Zdzisława Obertyńskiego, 
Kazimierza Potworowskiego, Stanisl. 
Biatoskórskiego i Wiktora Tretera. Do 
konkursu stanęły następujące firmy: 
Cegielski z Poznania, Frólich z Nowe- 
go Sącza, Faranowski i Daj'wski z 
Przemyśla, państwo Drchowyże, Wach- 
tel z Wrocławia, Bracia Eberhardt z 
Ulm i Umrath 1 Spółka z Bubny. Fa- 
brykanci ci zgłosili do konkursu oko- 
ło 40 pługów a to piątrowych i wie- 
loskibowych. Zaprzęgów dostarczyła 
bezpłatnie Rada lwowskiego oddziału 
Tow. gosp. 

Komisya sędziów po przeprowadze- 
niu rozlosowania parcel pomiędzy po- 
szczególnych fabrykantów , przystąpiła 
do prób plugów piątrowych (Bayol), 
których dostarczyły firmy: bracia Eber- 
hardt, Frölich, Umrath i Sp. i Wachtel. 

Powszechną uwagę zwröcil plug ba- 
lansowy firmy Wachtel z Wrocławia. 
Pług ten jest tak samo zbudowany jak 
pługi parowe i oszczędza wiele czasu 
przy nawracaniu, jest jednak ciężki i 
dla naszych stosunków gospodarczych 
mniej odpowiedny. Firma F'rólich dostar- 
czyła pługów piątrowych drewnianych, 
które wcale dobrze Pico dain swemu 
zadaniu. Zaletą ich taniość. Umrath i 
Eberhardt dostawili pługi zuane pod 
nazwą jługi Sacka, dobre, praktyczne 
i silne. 

Zaledwie rozpoczęto próby, burza 
z ulewą przerwała czynność komisyi 
sędziów i zniewoliła ją do oroczenia 
dalszych prób na piątek. 


Wyścigi lwowskie. 


(Dzień trzeci). 


Prawie w samo południe spadła wezo- 
raj na Lwów straszliwa burza. Deszez 
pomieszany z gradem, zalewał miasto. 
Wszyscy stracili nadzieję, by wyścigi 
udać się mogły. Tymczasem nie upły- 
nęło pół godziny, a niebiosa sig rozja- 
śniły i jaż przy najpiękniejszej pogodzie 
nastąpił wyjazd na tor. Pogoda wytrwała 
do końca i dzień wczorajszy pod każdym 
względem najpiękniejszym był z tego- 
rocznego letniego meetingu. Publiczno- 
ści zebrało się nadzwyczaj wiele, a w 
loży towarzystwa podziwiać można było 
eleganckie i wytworne toalety. 

Biegi były silnie obsadzone, a brały 
w nich udział najlepsze konie ze stajen 
galicyjskich, co wielce przyczyniało się 
do rozbudzenia zainteresowania u publi- 
czności, Najbardziej ciekawym był bieg 
HI., lwowskie derby, 0 nagrodę rządową 
6.000 koron. Błękitna wstęgę zdobyła 
w tym roku ,Szlachcianka* ze stajui 
chorzelowskiej, a zwycięstwo jej z wiel- 


kiem zadowoleniem przyjęli i sportmeni 
i szersza publiczność. „Szlacheianka“ 
idzie dziś do Krakowa, gdzie prawdopo- 
dobnie zmierzy się ze sławną „Panamą *, 
również eórkę stajni chorzelowskiej. Wy- 
nik tego pojedynku obudza już teraz 
wielką ciekawość w kołach sportowych. 

Wyścigi wczorajsze rozpoczęły sie 

biegiem o nagrodę Jockey klubu 2.000 
koron; bieg ten jednak nie animował 
publiczności, gdyż zwycięstwo „Volosci“ 
p. Scazighiny, dosiadanej nadto przez 
przez p. Miklosa, bylo zupelnie pewne, 
Druga byla „ Lithuania“ p. Mzzewskiego, 
jeżdżona przez p. Beckera, a ostatnim 
„Atheist“ własneść spółki J. W., jeżdżo- 
ny przez J. h. Baworowskiego. Po skoń- 
czonym biegu hr. Baworowski założył 
protest przeciw „Lithuanii“, który jednak 
uwzględnionym nie został. 

Drugi bieg był o wiele ciekawszym, 
gdyż ścigały się w nim cztery konie, z 
których każdy miał pewne szanse wy- 
grania. Scigaly się mianowicie „Gruzian 
Princess“ p. Krzysztofowicza, „Dämon“ 
p. Svazighiny, „Viola“ hr. Siemieńskie- 
go i „Kropidło* hrabiego Tarnowskie- 
go. „Kropidto“ prowadzil bieg, finish 
jednak bylo zaciete, „Dämon“ szezegöl- 
nie bardzo napierał „Kropidło.* Ten je- 
dnakże nie dał wydrzeć sobie zwycięstwa 
i jeżdżony przez A, Bulforda pierwszy 
minął metę. Drugim był „ Dämon“, trze- 
cią „Gruzian-Princess.* 

Po tym biegu zapanował wielki ruch 

na torze, miano bowiem rozgrywać na- 

grodę rządową 6000 koron. Plac do sio- 
dłania, waga, totalizator — były obię- 
gane. Od startu wyszły sławny „Puch- 
ner“ p. Scazighiny, niemniej styuny nPi- 
rat“ p. Schindlera, i „Smok“ i „Szlach- 
cianka hr. Tarnowskiego. Konie poszły 
od razu w bardzo szybkiem pace, które 
nadto „Dmok“, prowadzący bieg, ciagle 
zaostrzał. 

W drugiej połowie mety „Puchner“ 
próbował POLE ca mu przewodnictwo, 
lecz napróżno. W finish dopiero „Szla- 
chcianka* pod A. Bulfordem prześcignę- 
ła wytrwalego „Smoka“ i pierwsza sta- 
nęła u mety. Drugim bt, Smok*, trze- 
cim dopiero „Puchner“, _ 

Ww następnym biegn „Przedswita“ o 
nagrodę Towarzystwa 2.000 koron bie- 
gały „Rogneda* p. Krzysztofowieza, „Li- 
ta” Oskara hr. Potockiego, „Cma* hr. 
Siemieńskiego, „Cieta@ p. Strzygowskie- 
go, „Telimena“ hr. Tarnowskiego i „Haj- 
dumaka* p. Zakrzewskiego. 

Ale wczorajszy dzień należał do staj- 
ni chorzelowskiej; „Telimena“ pod A. 
Bulfordem lekko pierwsza przybyła do 
mety. Możnaby także powiedzieć, że 
wczorajszy dzień należał do dżokeja Bul- 
forda, gdyż ten w trzech biegach z kolei 
zdobył pierwszą nagrodę. Druga, bardzo 
dobra, była „Rogneda“, trzecią „Lita“. 

Piąty bieg myśliwski, o nagrodę To- 
warzystwa 1.000 koron, był zupełnie 


„otwartym“. Do startu ne wpra- 
wdzie cztery konie: „Catalpa“ p. Kelle- 
ra pod br. Hoheubúble, ers -Hall“ 


tegoż samego pod właścicielem, „Pre- 
zent“ p. Krzysztofowieza pod p. Miklo- 
sem i „D-wajtis* p. Pienezykowskiego 
pod właścicielem, — ale przewaga „Pre- 
zenta“ zbyt była widoczną, by można 
się łudzić było co do wygranej. Przy- 
był też „Prezent“ pierwszy do mety, a 
jedynie wytrwał przy nim dzielny „De- 
wajtis*, który był wcale dobrym dru- 
gim. 

Meeting letni zakończył bieg pocie. 
szenia dla koni pobitych. Mianowali pa 
placa: pan Mazewski „Lithuanie“, pan 
Schindler „Schneewitehen“, Oskar hr, 
Potocki „Dryblasać, hrabia Siemieński 
„Hardzing“ ap Strzygouski „Piperkowske 
IL“ i p. Fibich „Jamkę”, którą w cza- 
sie trwania wyścigów nabył od p. Osta- 
szewskiego. Walka między ścigającemi 
się końmi była bardzo ostra. Od słupa 
dystausowego wszystkie już konie szły 
pod szpierutą, i wreszcie zwyciężyła „Pi- 
perkowska III.* prowadzona przez Fran- 
ka Hespa. Drugim był „Dryblas“, trze- 
cią „Hardzina*. Zwycięstwo „Piperkow- 
skiej 111.4, chociaż ta nie była weale 
faworytką , przyjęła publiczność okla- 
skami, tak vięknym bowiem byt jej 
bieg. 

Na tem skończył się meeting letni, 
lecz sportsmeni 4 mniejszym żalem, jak 
w latach poprzednich, opuszczali tor, 
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gdyż czekają ich wyścigi jesienne, któ 
re już teraz Świetnie się zapowiadają. 

Rezultat meetingu letniego przedsta- 
wia się następująco : 

W biegach płaskich: 

brały udział stajnie: hr. Tarnowskiego 
9 razy (4 nagrody pierwsze, 4 nagrody 
drugie), p. Krzysztofowicza 4 razy (1 na 
groda druga), p. Seazighiny 7 razy (3 
nagrody pierwsze, 1 druga), hr. Siemień- 
skiego 5 razy (1 nagroda druga), pana 
Schindlera 4 razy (1 nagroda pierwsza), 
p. Mazewskiego 4 razy (1 nagroda dru- 
ga), hr. Oskara Potockiego 3 razy (1 na- 
groda druga), p. Strzygowskiego 8 razy 
(1 nagroda pierwsza), spółki J. W. 3 
razy, p. Zakrzewskiego 2 razy i p. Osta- 
szewskiego (następnie własność p. Fibi- 
cha) 2 razy. 

W biegach z przeszkodami 

brały udział konie p. Krzysztofowicza 
3 razy (wszystkie 3 razy nagrody pierw- 
sze), p. Pieńczykowskiego 2 razy (2 na- 
grody drugie), p. Dobrzensky'ego 1 raz 
(1 nagroda pierwsza), p. Krahla 1 raz 
(1 nagroda pierwsza), p. Kozickiego 2 
razy (1 nagroda druga), hr. Fürstenberga 
1 raz (1 nagroda druga), hr. Eltza 1 raz 
(1 nagroda druga), p. Kollera 4 razy i 
po razu bez nagród pp. Siemiginowskie- 
go, Pachnera, Mosera, Knolla, Hammer- 
steina, Słaby” ego, Eggera, Hohenbühel’a. 
Kronholza i Polnitzky'ego. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Czwartek dnia 21. czerwca. 


Od godziny 9. r.no płae wystawy otwarty dla 
publiczności. 

O godzinie 8 wieczorem przyjazd posłów z 
parlamentu na główny dworzec. 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
eodziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3— 5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie- 
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od godz. 9—8 z po- 
łudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
ta eodziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 a południa i od 4— 6 
wieezorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem, — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. as Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) 0- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9- 1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
iytnej p reelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka |. 22. II .) — Hi- 
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi- 
blioteea uniwersyteckiej. 

Widowiska w mleście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od g «liny Yrano do godziny 9 wie 
ezorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 

„Rzym“ (od godziny Y rano do godz. 9 wieezo- 
rem.) — Teatr skarbkowski: „Prorok* początek 
o godzinie 7'/, wieczorem. — Cyrk Sidolego na 
placu Franciszkańskim : Początek przedstawienia 
o godz. 8 wieczorem. 

Widowlska na wystawia „Bitwa Racławidka' 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Wystawa obra- 


zów i staroäytnos-i w pałacu eztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie. ( Wstęp 30 et.) — Fonograf Edi- 
sona. — Äkwarpum. — Przedstawienia murzyń- 


skie w Salonie Polsko-Amerykańskim. ' — Czasowa 
stawa bydła rozpłodowego i użytkowego. — 

stęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
5 et. od godziny piątej 35 ct.), 


Lwöw dnia 20. czerwca. 


Zapiski osobiste. Dr. Józef Korze- 
niowski, kierownik stacyi naukowej aka- 
demii umiejętności w Paryżu, przybył do 
Lwowa dla zwidzenia wystawy. 

Bawi w naszem mieście dr. Żołnow- 
ski, znany lekarz z New-Yorku, kierownik 
pierwszorzędnego domu zdrowia tamże, któ- 
ry po 20 latach pracy za oceanem zatęsknił 
za krajem rodzinnym. Dr. Żołnowski towa- 
rzyszy w podróży p. Jerzmanowskiemu. 

Mianowania. Wydział krajowy zam ia- 
nował asystenta manipulacyjnego Emila Sob- 
ka kancelistą, zaś pisarza etatowego Jana 
Majewskiego, asystentem manipulacyjnym, 

Minister sprawiedliwości wystoso- 
wal pod d. 15 bm. reskrypt do wszystkich 
sadów w Sprawie zaprowadzenia statysty- 
cznej tabeli o wynikach postępowania w 
sprawach cywilnych. 


Rektorem uniwersytetu lwowskie- 
g0 został wybrany profesor Tadeusz W oj- 
ciechowski. Dziekanem wydziału prawa 
wybrany Szezęsny Gryziecki, delegatem ko- 
legium do senatu prof. Władysław Ostro- 
żyński. Dziekanem wydziału filozoficznego 
prof. Józef Puzyna. Delegatem kolegium do 
senatu prof. Ludwik Finkel. 

Dr. Exner, profesor fizYologii na 
wszechnicy wiedeńskiej, powołany został do 
nadzwyczajnej służby przy ministerstwie o- 
światy. 

Z życia towarzyskiego. Wczoraj od- 
był się wieczór z tańcami w pałacu na- 
miestnikowskim. W piątek 22. bm. dają 
ks. Sapiehowie u siebie obiad dla uczestni- 
ków wycieczki posłów do Rady państwa z 
Wiednia do Lwowa. 

P. Erazm Jerzmanowski, honorowy 
prezes komitetu chicagowskiego dla obesta- 
nia wystawy lwowskiej, mąż pełen miłości 
ojczyzny i znany filantrop, odwiedził wczoraj 
redakcyę pisma naszego i przy tej spo80- 
bności złożył na rzecz Towarzystwa wzaj. 
pomocy uczestników powstania z r. 1868 
śm dwieście zł. 

Z placa wystawy mamy do zanoto- 
wania z dnia wczorajszego dwie nowości, 
Pierwsza, że deszcz padał tylko godzinę, 
a to od 1 do 2 w południe, skutkiem cze- 
go liczba zwidzających wystawę przekro- 
ezyla cyfrę 15.000 i druga, że policya zdo- 
łała przypiłnować, aby późnym wieczorem 
można było dostać dorożkę, Oby i na przy- 
szłość się tak działo, a życzenie to dotyczy 
nietylko polieyi i dorożek, ale i pogody 
i liczby zwiedzających. Po wyścigach, o 
godz. 7 wieczorem, plac wystawowy był 
przepełniony gośćmi. W teatrze wystawo- 
wym odegrano z werwą „Dom waryatów*. 
Przed południem zwidziło wystawę naszą 
kilku Rosyan, którzy z zachwytem wyra- 
żuli się o przedmiotach wystawionych w 
dziale sztuki, etnografii itd. Byli także 
w panoramie „Bitwa raclawicka“. 

Posłowie niemieccy do rady państwa 
przybędą z Wiednia do Lwowa jutro, w czwar- 
tek wieczorem. Nazajutrz zwiedzą wystawę i 
dane będzie dla nich Śniadanie we francu- | 
skiej restauracyi na wysiawie u Górarda, 
wieczorem zaś u ks. Sapiehy, Na sobotę 
zapowiedziane jest: zwiedzanie wystawy, 
śniadanie u Gérarda, zwiedzenie muzeum hr. 
Dzieduszyckiego a wieczór bankiet na ich 
cześć w hali koncertowej na placu wystawy. 
Nadto podejmować ich będzie książę ınar- 
szałek krajowy i hrabia namiestnik. 

Sniadanie dla włościan - wystawców 
bydła rogatego, odbędzie się w niedzielę w 
restauracyi Baczyńskiego na plaeu wysta- 
wy. Sniadania to daje prezes wystawy ks. 
Sapieha. 

Aligator przywieziony z Ameryki do 
Lwowa przez p. Kokocińskiego, przedsiębior- 
cę polsko amerykańskiego teatru, zginął tu- 


taj, skórę jego darował właściciel mu- 
zeum zovlogicznemu lwowskiego uniwer- 
Bytetu. 


Pamiątka z wystawy.  Zaszczytnie 
znany kupiec lwowski p. Okornicki porobił 
popielniczki porcelanowe z malowanem go- 
dłem naszej wystawy. Wyglądają one ła- 
dnie i będą bardzo miłą pamiątką z wy- 
stawy dla wszystkich tych, ktorzy ją zwidzą 
lub którzy zechcą zawieść prezenty swoim 
znajomym. 

Licznie zebrana puliczność przysłu- 
chiwała się przedwczoraj rano  pięknemu 
wykładowi, jaki miał dla swych uczniów 
uniwersyteckich w dziale retrospektywnym 
pawilonu sztuki prof, dr. Antoniewicz. 

Do pawilonu sztuki nadeszły wczo- 
raj dwa A obrazy H. Siemiradzkiego: 
»Domokraica* i „Wędrówka do miasta“, o- 
raz znakomita Be M. Zawiejskiego, u- 
plastyczniająca św. Antoniego. 

Wycieczki na wystawę. Z Tarnopo- 
la donoszą nam: Pod przewodnictwem sla- 
rosty p. Dyonizego Zawadzkiego, zawiązał 
się tutaj komitet w skutek uchwały walne- 
go zgromadzenia oddziału Towarzystwa pe- 
dagogicznego, powziętej aby nmożliwić dzia- 
twie szkolnej szkół miejskich i wiejskich, 
zwindzenie wystawy pod kierunkiem nauczy- 
cieli w czasie feryj szkolnych, Komitet po- 
czynił już przygotowania, uby wycieczka od- 
była się dnia 19. lipca br. Ofiarność, z ja- 
ką wydział powiatowy, Kasa Oszczędności, 
zarząd miasta, inne instytucye finansowe i 
publiczność na pokrycie wydatków pospie- 
szyły, umożliwi komitetowi wysłanie zna- 
ezniejszej liczby dzieci. Wycieczką kierować 
będzie p. Warzeszkiewicz, wraz z p. Chmu 
rowiczem, inspektorem szkolnym okręgowym. 


komitetowi z pomocą, przesyłając na ręce 
Lwowie pospieszamy wywiązać się z miłego 
w węgierskim pawilonie maszyn a spruwo- 
zdawcy naszemu najuprzejmiej dawali nie- 


— ea dee ee A AO INS ee dene AE składek zajęli się członkowie ko 
mitetn: pp. Dyonizy Zawadzki, Szczęsny Po- 
horecki, dr. Marciszewski, Emil Michałowski, 
ks. Gromnicki, Ludwik Puntschert, Bole- 
sław Studziński, Jan Warzeszkiewicz i kil- 
ku innych. Skarbnikiem jest p. Chmurowicz. 

Z Rzeszowa donoszą : Wycieczka uczniów 
szkół rzeszowskich i nanczycieli szkół ludo- 
wych na wystawę krajową, znaczne przy- 
brały rozmiary, gdyby nie brakło fundu- 
szów. Zawiązany w tym celu komitet rozpi- 
sał odezwy do różnych instytucyj z prośbą 
o materyalne poparcie jego usiłowań, jak 
również u Dyrekcyi kolei Państwowych w 
Krakowie i dyrekcyi wystawy postarał sie 
o ulgi. Towarzystwo zaliczkowe w Głogowie 
z godną uznania skwapliwością pospieszyło 


przewodniczącego komitetu, p. radcy namie- 
stnietwa dr. A. Fedorowicza kwotę 30 zł. 
na cele wycieczki. Z równą skwapliwością 
dyrekcya kolei państwowych w Krakowie u- 
czyniła wszystko, e0 w zakresie awej wła- 
dzy uczynić mogła i oświadczyła komiteto- 
wi, że jego pismo przedłoży generalnej dy- 
rekcyi w celu uzyskania ulg jeszcze wię- 
kszych. Na cele wycieczki, dnia 28. b. m. 
odbędzie się w Rzeszowie amatorskie przed- 
stawienie w sali „Sokoła“, który jej bezin- 
teresownie odstąpił. Amatorzy odegrają ko- 
medyę Bałuckiego „Po śmierci cioci“. Spo- 
dziewać się należy, że tak mieszkańcy mia- 
sta jak i okeliey licznie się zgromadzą na 
przedstawienie i poprą tym sposobem stara- 
nia komitetn. 

Z Czerniowiec piszą nam: Ochłonąwszy 
z tylu przyjemnych i niezwykłych wrażeń 
z naszej wycieczki na wystawę krajową we 


obowiązku złożenia serdecznego podziękowa- 
nia, za prawdziwie polskie przyjęcie, jakie 
dziatwie prowadzonej przez nas i nam sa- 
mym zgotowała stolica kraju i oba grody 
pokuckie, 4 całą ufnością powierzyli nam ro- 
dzice dzieci swoje ażeby na polskiej ziemi 
zaczerpnęli wrażeń, które 1m pozostaną na 
całe życie i wzmocnią węzły łączące nas 
mieszkańców na kresach z rodakami w kra- 
ju, i cel ten niewątpliwie został w całej 
pełni osiągnięty. Niech nam więc będzie 
wolno imieniem dziatwy szkolnej i naszem 
własuem podziękować z całego serca „Kołu 
Pan“ i „Towarzystwu pracy kobiet“ w Ko- 
łomyi i „Koła Pań“ w Stanisławowie za 
przyjęcie i ugoszczenie, tak wspaniałe i ser 
deczne, że wszystkim uczestnikom pozosta- 
nie na zawsze w pamięci. Szczególna wdzię- 
czność należy się szanownej dyrekcyi wysta- 
wy krajowej za ułatwienie zwiedzenia tejże, 
p. nauczycielowi Urbankowi, za poświęcenie 
z jakiem oddał się na usługi naszej wy- 
cieczki — a przedewszystkiem zacnej p. 
Arnoldowej Wernerowej, której nazwisko po- 
stanowiliśmy zapisać do kroniki zakładu na- 
szego. Niechaj wdzięczność dziatwy i ich 
rodziców, niech ogólne uznanie i szacunek, 
jakiego ta zacna pani powszechnie zażywa, 
będzie najlepszą nagrodą za Jej trudy i bez- 
przykładne poświęcenie w przyjęciu dziatwy. 
Również i wszystkim innym, którzy nam u 
łatwili i uprzyjemnili tę przepiękną i nigdy 
niezapomniauą wycieczkę, składamy nasze 
najserdeczniejsze podziękowanie. Czerniowce 
19. czerwca 1894. Dyrekcya i grono na 
uczycieli VI. klasow«j miejskiej szkoły w 
Czerniowcach. August Flasch, dyrek'or, 
F. Hopp, Œ. Geib, M. Tuhrmann, F 
J. Kostrokiewicz, nauczyciele. 

Węgrzy a nasza wystawa. We Lw.- 
wie bawi obecnie dr. Juliusz Kovacs, ko- 
misarz król. węg. minist. handlu i ofieyalny 
zastępca węg. wystaweöw na naszej wysta- 
wie, jakoteż nadinspektor tegoż ministerstwa 


p. Madurowiez. Obaj panowie ci czynni sa 


które ważne wyjaśnienia. P. dr. Kovacs 
oznajmił nam przy tej sposobności, że mi- 
nisterstwo handlu poleciło złożenie osobnego 
pociągu kolijowego z Pesztu do Lwowa po 
kosztach własnych, jeżeli zbierze się dosta- 
teczna ilość gości — 0 czem przecież wąt- 
pió nie można. Zarząd kolei węgierskich 
polecił bezpłatne umieszczenie wszystkich 
plakatów wystawowych na dworcach kolei, 
co dowodzi także uprzejmości i poparcia dla 
naszej wystawy ze strony Węgrów. 
Niedźwiedź uciekł dziś rano około 
godz. 7 z cyrku i pobiegł w miasto. Po 
drodze kaleczył psy zabiegające mu drogę 
i potrącał ludzi. Wreszcie psy zapędziły go 
na dziedziniec realności p. Gawlikowskiego 
przy uliey Piekarskiej i tam został schwy- 


tany. 


Przejechania. Stefan Poterajko, służą- 
cy u p. Jul. Bachowskiego, komisarza magi- 
stratu, jadąc nieostrożnie najechał na skręcie 
ul, Tkackiej na ciągnącego wózek Władysława 
Langa, chłopaka 15-letniego, który upadł 
na ziemię, a koło wozu zmiażdżyło mu pię- 
tę i paice u prawej nogi. Wóz stacyi ratun- 
kowej zabrał Langa i odstawił go z pole- 
cenia lekarza dyżurnego do szpitala krajo- 
wego. 

Woźnica p. Oskara Szumera, dzierzawcy 
dóbr z Remanowa, przejechał wczoraj o g. 
10 wieczór idącego ulicą Kaźmierzowską 
wieśniaka, którego odstawiono na Btacye ra- 
tunkową. 


Zapiski policyjne. Niewiadomy spra- 
wca dostał się w nocy do łaźni Mojżesza 
Barana przy ul. Miodowej l. 4., rozbiwszy 
okno od podwórza, i poodrywał rury mie- 
dziane łącznej długości 7 do 8 m tudzież 
skradł 24 pip mosiężnych. Szkoda wynosi 
150 zł, — Znaleziono w dorożce 1. 264- 
letni płaszczyk dziecinny koloru tabaczko- 
wego. — Zołnierz pol, przystawił na in- 
spekcyę policyjną Jana Procaka, znanego a- 
wanturnika i opoja, którego przytrzymał na 
ogólne wezwanie ácigajacej go gawiedzi na 
ul. Łyczakowskiej powyżej strażnicy policyj- 
nej. Jeden z publiczności, niemy, oddał żoł- 
nierzowi pistolet, gruby śrut i kapsle i duł 
mu na migi do zrozumienia, że Procak w 
sieniach jednej z kamienie przy ul. Łycza- 
kowskiej usiłował odebrać sobie Życie, w 
czem on mu przeszkodził odebrawszy pisto- 
let. Procaka pijanego oddano do aresztów 
policyjnych. 

Zumordowanie milionerki - Po ki 
W Petersburgu pannę Wiktoryę Czarnecką, 
Polkę-katoliczkę, uchodz3ca powszechnie za 
milionerkę zastano onegdaj w własnem mie- 
szkaniu na Fontanne nieżywą, ostygłą już, 
leżącą na wznak na łóżku, z głową nieco na- 
przód pochylona i owiązaną dokoła ręcznikiem. 
Twarz była sino czerwona, nad brwią za- 
uważono lekką ranę. Podejrzany o morder- 
stwo lokaj, Michał Naumow, został are- 
sztowany. Przy rewizyi w mieszkaniu za- 
bitej, znaleziono na biurku sakwojaż a w nim 
kwit banku państwa na deponowane tamże 
79.000 rubli, O majątku zamordowanej po- 
dają Nowosti, że śp. Wiktorya Czarnecka 
po śmierci brata swego Stefana, zmarłego 
w 1891 r., odziedziczyła około 6 milionów 
rubli, a nadto majątek ziemski, który na- 
stępnie sprzedała. Fortunę zabitej obliczano 
na 8 milionów rubli. Spadkobiercami jej 
mają być pp. Mosakowscy z Podola rosyj- 
skiego, 

Dzienniki petersburskie podając nowe 
szczegóły o $. p. Wiktoryi Czarnieckiej, 
donoszą, że wszystkie poszlaki składają się 
na tu, że Cz. została zamordowana przez 
służącego Naumowa, który upijał się i co- 
raz bardziej zaniedbywał w obowiązkach. 
Pobierał on 23 rubli miesięcznie i służył 
jeszcze u szambelana Czarnieckiego, brata 
zamordowanej. Zmarła posiadała w Peters- 
burgu mało znajomych, z liczby zaś ich 
wymieniają dzienniki panią v. Moes, gene- 
rałową Kamieniowową, hr. Ilińskiego i puł- 
kownika Bujnickiego. Naumow, lekceważąc 
swoję panią, obawiał się tylko p. B., w któ- 
rym przewidywał przyszłego męża Czarniec- 
kiej. Obecnie pułkownik B. bawi we Wło- 
szech i z tej też okoliczności skorzystuł 
prawdopodobnie Naumow, w celu zamordo- 
wania swej pani. Sp. Czarniecka była po- 
chodzenia szlacheckiego, wyznania rzymsko- 
katolickiego i odznaczała się niezwykłem, 
jak na kobietę, wykształceniem. Cz. była na 
dwa dni przed morderstwem u pani v. Moes 
i powróciła do domu późno wieczorem. O 
śmierci Cz. zawiadomił sam Naumow, przy- 
szedłszy w poniedziałek o godz. 4 zrana. 
Istnieje podejrzenie, iż Cz. zamordowana 
została w ciągu dnia i że N. zdążył zrabo- 
wać część znajdujących się w domu pienię- 
dzy, które doręczył swojemu spólnikowi. 

W ostatniej chwili donoszą x Peters- 
burga, że Naumow przyznał się do morder- 
stwa, jakkolwiek zaprzecza, aby popełnić je 
miał w celach rabunku. Według jego opo- 
wieści miał on zabić Cz. w chwili uniesie- 
nia % powodu oskarzenia go niesłusznie o 
kradz'eż. Sprzeczka z panią Cz. miała na- 
stąpić w poniedziałek o godz. 4 popołudniu. 
Cz. zagroziła Naumowowi posłaniem po po- 
licyg, wówczas ten ostatni nderzeniem pię- 
ścią w głowę powalił Cz., a następnie za- 
czął ją dusić, żeby nie krzyczała. Po za- 
mordowaniu nieszczęśliwej cfiary, N. ułożył 
ją na sofie i, poczekawszy do rana, dał znać 
stróżowi o nagłej śmierci swej pani. Mor- 
derca Michał Naumow jest szeregowcem za- 
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Z Wystawy krajowej. 
VIII. 


Dział przemysłu. 
Młynarstwo. — Krochmalarki fabryczne. — Ma- 
karony. — Kouserwy Z owoców i jaryn 

Dla kraju, w którym jednoroczna 
produkcya surowych płodów rolnych 
przedstawia (stosownie do wydatności 
urodzajów i cen targowych) 250 do 
400 milionów zł. i gdzie 74°/, lu- 
dności utrzymuje się z pierwotnej pro- 
dukcyi rolnej, przedstawia niewątpli- 
wie przemysłowa przeróbka surowych 
płodów rolnych, podnosząca ich war- 
tosó użytkową i handlową, pierwszo- 


rzędne znaczenie ekonomiczne. Na wy- | ‘ 


stawie naszej tworzy ten dział prze- 
mysłu grupę Xi XI, które razem obej- 
mują według katalogu 105 wystaw- 
ców. 

Wyroby ich zapełniły całe połu- 
dniowe skrzydło wielkiego pawilonu 
przemysłowego, a nadto zajmują one 
poważne miejsce w licznych innych 
pawilonach specyalnych. Są to miano- 
wicie wyroby młynarskie i różne prze- 
twory mączne, krochmal, drożdże, spi- 
rytus i przetwory spirytusowe (likiery, 
nalewki itp.) piwo, cukrownietwo, oleje 
roślinne, konserwy owocowe itp. 

Dość monotonnym dla masy zwie- 
dzającej wystawę publiczności jest 
dział, zajęty przez młynarstwo, gdyż 
naturalnie, że mąka i krupy, krupy i 
er chociażby były rozłożone w nie- 
wiedzieć jak pięknych kryształach i 
kasetach, lub woreczkach z najdroż- 
szych materyj, ostatecznie nic nie mó- 


wią do tego, kto szuka na wystawie 
wrażeń nadzwyczajności. Kto jednakże 
pojmuje wystawę jako przedsięwzięcie, 

które ma dać obraz sił i zdolności pro- 
dukcyjnej kraju, i wskazać najodpo- 
wiedniejsze kierunki produkeyi na 
przyszłość, ten głęboko zastanowi się 
nad wystawą wyrobów mlynarskich, 
gdy w tym dziale przemysłu są w ru- 
chu olbrzymie wartości, a wchodzi ona 
obecnie w okres dość krytyczny. 

Mamy w kraju młyny, urządzone 

na wielką skalę i postępowo, rozporzą- 
dzające nadto znacznemi kapitałami o- 
brotowemi, które nadają im zdolnosó 
do rozległej akcyi handlowej, zwła- 
szcza na eksport. Takie młyny są naj- 
lepszymi odbiorcami zboża od produ- 
centów. A czem więcej rozkrzewiają się 
i ustalają ich stosunki eksportowe, o 
tyle wyżej wzrata ich wartość dla ca- 
łego roju najbliższych i im producentów 
surowego ziarna, gdyż we własnym 
dobrze zrozumianym interesie megą 
one płacić producentom w danej chwili 
najkorzystniejsze stosunkowo cen 
Stąd też pochodzi, że nieraz pin t 
ciężkości działania wielkiego miyna 
parowego spoczywa raczej w jego han- 
dlowej akcyi. 

w handlarski pierwiastek rozwoju 
młynarstwa w naszym kraju przebija 
się też wyraźnie w brzmieniu firm naj- 
większych młynów galicyjskich. Wy- 
jątkowo tylko rolnicy i przemysłowcy 
zawodowi dali początek wielkim miy- 
nom w naszym kraju; przeważnie zaś 
są one wytworem spekulacyi wielkich 
handlarzy zbożowych. Czy to stanowi 
ich stronę ujemną? — nie chee o to 
spierać się. Lecz w kazdyın razie 


mniemam, że ta gałąż przemysłu z na- 
tury swej właśnie nadaje się więcej 
niż którakolwiek inna ku temu, aże- 
by uzyskał na nią silniejszy wpływ 
żywioł obywatelski, w którym produ- 
cenci rolni, jako strona, w młynar- 
stwie głównie interesowana, odpowie- 
dnio byliby reprezentowani. W dzisiej- 
szych stosunkach inaczej nie jest to 
możliwem jak tylko chyba przez two- 
rzenie silnych pieniężnie spółek akcyj- 
nych, rozporządzujących nadto należy- 
cie uzdolnionymi kierownikami techni 
cznymi i komercyalnymi. 


Stosunki clowe w Niemczech zmie: 
nione w ostatnich czasach mocno na 
wią młynarstwa austryackiego, 

potężna konkurencya młynow wę- 
ikek oh na wszystkich targach, gdzie 
tylko mogą znależć się wyroby mly- 
nów galicyjskich, znacznie utrudniają 
sytuacyg naszemu młynarstwu. Ale to 
są stosunki, które właśnie powinny za- 
chęcić koła interesowane do tem usil- 
,|niejszych starań o wzmocnienie i na- 
leżytą organizacyę tej gałęzi przemy- 
słu rolniczego, ażeby jak najbardziej 
spctęgować jego siłę odporną i eks- 
Panzywną. 


Piękny i zasługujący na gorliwą za- 
chętę początek w tym kierunku nezy- 
niło grono obywateli, które objąło opu- 
stoszały młyn Domsa we Lwowie, i 
urządziło go na nowo według wszela- 
kich wymogów nowoczesnej techniki, 
a także i z należytem uwzględnieniem 
handlowych urządzeń, jakie są w dzi- 
siejszych czasach niezbędne przy tego 
rodzaju przedsiębiorstwach. Młyn ten, 
reprezentowany pięknie na wystawie, 


przybrał firmę „Seweryn br. Brunicki 
6 spółka: młyn „Marya-Helena". 

Z pierwszorzędnych galicyjskich firm 
przemysłowo handlowych w dziale mle- 
wa, które wzięły udział w wystawie, 
wymienić należy przedewszystkiem fir- 
my: Józefa Thoma i syna (właściciel 
Leon Thom) we Lwowie, Jakóba Galla 
w Tarnopolu, Frenkla i sp. w Przemy- 
slu. Każdy z tych trzech wielkich mły- 
nów zatrudnia stale przeszło 100 ludzi 
i potrzebuje do utrzymania ruchu mo- 
torów o sile do 300 koni parowych, 
i chlubi się wielką ilością medali z 
rozmaitych wystaw krajowych i zagra- 
nicznych. 

Z postępowych młynów pochodze- 
nia gospodarskiego, t. j. zakładanych 
przez rolników przedewszystkiem dla 
przerobu własnych produktów i rozwi- 
janych następnie na coraz większe roz 
miary, są zastąpione na wystawie mły- 
ny: Juliana br. Brunickiego we 
Wierozanach koło Stryja, p. Jana Bie- 
lawskiego w Sielon pod Przemy- 
ślem, Szczęsnego hr. Koziebrodz- 
kiego w Hlibowie koło Grzymałowa, 
Agenora hr. Gołuchowskiego w 
Stradezu koło Janowa, Pauliny hr. Ło- 
siowej w Młyniskach koło Trembowli, 
p. Teodora Serwatowskiego w 
Bucniowie, w Tarnopolskiem „Państwa 
Mosty wielkie* i in. Są to przeważnie 
walcowe młyny poruszane siłą wody, 
systemu amerykańskiego; niektóre z 
nich mają posiłkowe motory parowe. 

Doweipnie urządził swoją wystawę 
p. Franciszek Schofer z Zaszkowa, 
który już na wystawie w r. 1877 otrzy- 
mał medal zasługi za świetny wyrób 
jagiel, na wyłuskiwaczn własnego po- 


mysłu. P. Schofer przedstawił kolejno 
wszystkie procedury, jakie u niego prze- 
chodzi liche zboże. zanim stanie się 
zdolnem do wydawania dobrej mąki. 
Krajowa komisya rolnicza, utworzo- 
na niedawno przy Wydziale krajowym, 
i gal. Towarzystwo gospodarcze żywo 
zajmowały się w ostatnich czasach agi- 
tacyą w tym kierunku, ażeby zachęcić 
nasze ziemiaństwo do zakładania fabry 
czuych krochmalarni, które dają pro 
dukt mniej podległy zmianom cen pod 
wpływem spekulacyi giełdowej jak spi- 
rytus, i w ogóle dobrze w stosunku do 
kosztów fabrykacyi opłacający się, a 
nadto dostarczają wybornej karmy dla 
bydła opasowego, jako produktu ubo- 
cznego. Takie tabryczne krochmalarki 
stanowią nowość na tegorocznej wy- 
stawie krajowej, i dlatego zasługują 
na osobliwszą uwagę kół fachowych. 
Na wystawie zastąpione są mianowicie 
dwie takie fabryki: br. Stanisława 
Zyberk-P l atera w Siebieczowie poczta 
Ostrów (w Sokalskiem) i hr. Adama 
Gołuchowskiego w Husiatynie. | 
Pan Gustaw Bażant przedstawił 
swój „krochmal brylantowy* wyrabia- 
ny we Lwowie, który — o ile wiem 
— zyskuje sobie w handlu coraz wię: 
kszą wziętość dla swoich zalet. 
Wyroby mączne, jak np. makaron 
i inne podobne przetwory z mąki wy- 
stawiła firma p. Matyldy Grzybiń- 
skiej we Lwowie, tudzież „Pier- 
wszs parowa fabryka wyro- 
bów spożywczych” inżynierów 
Marcina Maślanki i Romana Krzyża- 
nowskiego na Bogdanówce pod Lwo- 
wem. Jeżeli się zważy, że kilo mąki 
kosztuje kilkanaście centów, kilo zaś 


makaronu przeszło guldena, więc zdaje 
się, że ten rodzaj fabrykacyi przetwo- 
rów mącznych powinien u nas znaleść 
z łatwością chętnych przedsiębiorców. 
Posiada bowiem wszelkie warnnki ła- 
twego zbytu i dobrego opłacania się. 
A jednak — o ile wiem — galicyjskie 
lenistwo i ociężałość do szukania innej 
drogi zarobku jak w biurach za płacę 
w gotówce, albo przez łatwy „prze- 
mysł* obcinania kuponów, sprawia, że 
przedsiębiorstwom podobnego rodzaju 
niezmiernie trudno o wynalezienie ka- 
pitału obrotowego, pomimo że posiada- 
a|ją one tę właśsiwość, iż tem świe- 
tniej opłacają się, czem wię- 
kszym rozporządzać mogą 
kapitałem zakładowym i o- 
brotow ym. 

Wielce interesującą jest wystawa su- 
szonyoh Konserw z jarzyn i owoców, 
urządzona przez spółkę dla tej galezi 
przemysłu zawiązaną w Bochni. Są 
to wyborne rzeczy | Gruszki, jabłka, 
śliwki, borówki, groszek cukrowy, fa- 
solka szparagowa, fasolka zielona kra- 
jana, marchew, szpinak, szczaw, kapu- 
sta, kalafiory, zasuszana kapusta kwa- 
śna, ziemniaki, kalarepa, cebula, różne 
kompozycye zup warzywnych — wazy- 
stko to umiejętnie zasuszone i zakon- 
serwowane, zaopatrzone przepisem ra- 
cyonalnege użycia, tanie i apetyczne... 
Cena zaś tych wyrobów jest bez poró- 
wnania niższą od czeskich i francu- 
skich. Konserwy jarzyn przysłała także 
na wystawę dyrekcya dóbr Izdebni- 
ckich arcyksięcia Rainera. — Produkt 
tamtejszy ma stalego odbiorcę hurto- 

wnego w austryaokiej marynarce. 
Teofil Merunowics, 


Nagrody DS 


wnych i obrazków, stosownych 
na premia dla dziec! wiejskich, 
dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD, MŁKOWSKEG anrronrzrarsmr 


<w trralzowie | 


Kasy ogniolrwałe 


Wertheimera 


francuskie 


kami, dług. 14 


4,5, 7, 9, 13, 
KŁÓDKI 


do wszystkich od zł. 2:20 — poleca 


handel towarów żelaznych 
Lwów, plac Maryacki liczba 9. 


DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


IATKA DRUCIANA zielona, lakiero 
wana, do ochrony okien, po złr. 1*— 
za metr [] poleea Piotr Chrzastowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 


JAJTANIEJ Szyfony i Szirtingi na me- 
try i sztuki, sprzedaje Magazyn F. 
Knauer i Syn, Lwów, plae Kapitulny ae 


Próbki na żądanie franco. 

W CHORONSICY pomieszkanie na le- 
tnie miesiące do wynajęcia. Poczta i 

stacya kolei w miejsch. Bliższych szezegó- 

łów dziel: Zarząd gospodarczy w Choro- 

Snicy. 125 


pasat TUTEK nieklejonych z dosko 
nate) francuskiej bibułki po złr. 1 i 


wyżej poleca fabryka F. Niżałowskiego, |. 


Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998 


5 kg. franco: 

Kalarepka 1°20, Ogórki 1:50, Gruszki 
150. Cebulki Tuberosów sztuka 10 ct., naj- 
piękniejsze gwoździki remontanty 10 et, 
chryzantyny dużokwieciste 10 ct, coleusy 


odeieniach 30 ct., bouvardie w nowych od- 
mianach 10—30 ct., fiołki parnieńskie pel- 


mówienia na morele kompotowe. 


Sobieskiego 33, Urządza od najwspanial- 
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo 
stałej rodzinie wszelkie formalności w za- 
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trumien kruszoowych po cenach fabrycz- 
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5 


OWO OTWORZONY Zakład pogrzebo- 


| in _ | SA] 
O MIŁEGO WIDZENIA SIĘ zna- 
szymi krewnymi, przyjaciółmi, ko- 
legami i znajomymi w handlu korzen- 
nym, delikatesów, w pokoju do śniadań 
i przekąsek Karola Niedźwieckiego na- 
przeciw c. k. głównej poczty przy ulicy 
Słowackiego l. 8, gdzie tramwaj eler- 
tryczny staje i fiakry sa na zawołanie 
apraszamy i oczekujemy starych i 


Fasolka szparagowa 1:40, Z 


wysprzedaje po cenach bardzo zniżon 
skład fortepianów Karola Mareckiego, 
Batorego 28, Lwów. 


olbrzymiolistne w najpiękniejszych nowych AHI 
p! 
ne całą zimę kwitnące 6 centów — poleca| wybór garderoby męskiej i damskiej. 
Edward Kaczorowski Tryest. Biorę 28- |gzczyszyn, gmach teatrelny. 

ee eel 


Skład fortepianów 
: Stanisława Horszowskiego przeałosiony 
wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulicalzostat na ulicę Karola Ludwika 3. 


1 


'DANIE I DOBRE! Na wystawia w cu- 
m kierni Zimmera, w własnym pawilonie 
obok hali muzycznej poleca sie znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta 
mleko, podsmietanie, likiery, koniaki, 
pany ete. Ceny niskie. 


NIET uzeane za najlepsze, na pa 


wyłaczne zastęp- 
stwo w Galicyi 
Kasetki żelazne 


z pawnymi zam- 


wszelkich syste- 
mów w najwięk- 
; szym wyborze — 
garniturowe 6 sztuk z kluczem siódmym 


8ZAM-|T5 ct, 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 21. Czerwca 1894 Nr. 142. 


Dla naszych 


Szanownych gospodyń! 


Mydło do prania, Soapinit, 
Krochmal, Farbkę, Sodę, 
Świece stearynowe, 


16, 20, 25, 30,/Oliwg do świecenia, Knotki, 
35 em. po zł. 3:50 


Pastę i proszki do czyszczenia 
sreber, mosiądzów, noży itp. 
Sznury na bieliznę i do rolet, 
Gurty bezpieczeństwa używane 
przy myciu okien — itp. itp. 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38 


Taniej niż wszedzie! 
$ 
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
a 1, 1:15, 1:29, 1:40, 175, $, 
230. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 ct., płócienne para 95 ct, dymkowe 
najlepsze złr. 1:10 do 140 — poleca 


ozki i na sztuki, poleca znana fabrykalMaks Mühlfeld, Lwów, Rynek 39. 


Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademieka. 


Ś 


"AUCZYCIELKA posiadająca pstent, ję- 


zyki, muzykę, szuka umieszczenia. A- 
dres: Lwów, Filia IX. restante Katkie- 
wicz. 130 


ul 
96 


ERWSZY HANDEL kupna, sprzeda 
ży, pożyczki i wymiany poleca wielk 


126 


MIANA LOKALU. 


899 


WIEŻE MASEO DESEROWE (cen- 
tryfugowane) z Wierzchni polnej w pa- 
zkach 1, -funtowych po 15 centów do na- 
bycia w handlu Karola Baltabana. 


POWODU fabrykacyi własnych wyro- 
bów, fortepiany i pianina eprowedza go 
ye 


Ja- 


127 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE|É$ 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
sratikach. 


ZZ aa 
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Na ozas Wystawy 
DF” znacznie zniżone ceny. "WU 


KOŁDRY 


po złr. 359, 4,5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr. 


Kołdry na owczej welnie 


Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12-—, 
A ej 18:—, 20:— i wyżej 


bez konkureneyi najtaniej poleca 


| JÓZEF SCHUSTER 


i Lwów, Kopernika 7. 5094 


BICYKLE 


„2 najnowszej konstrukcyi. 
Katalogi 10 ct. markami 
H. BOCK 


WIEN 
I. He uptstrasse 72. 


je ? 


13:50 kilo. \ 
|franco. Ko zenie kukariezku moczone w spi- 
rytus, sławne 


szczerych prryjaciół i kclegów naszych. 
. D. J. S. E. R. A. 11 


M. Z. D 5. 


JAERBATE karawanowa 

chińsko-rosyjską 990 

1), kila złr. 160, 2—, 3— i 4—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


świeżego korzenia 60 ct. 


NrERATY, ANONSE do wszystkich 


dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 


B sro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


Herbata chińsko - rosyjska 


od najdroższych do najtańszych gatunków 
Specyalnie polecamy po 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
ga*urików, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
specyalne 


5 


Na żądanie cenniki 


na reumatyzm, pół kile 


Ma na składzie; 
Zarząd dworu Lapszyn poczta Brzeżany. 


Do smażenia! 


Ładne mięsi-te wielkie hisz„ańskie wi- 
sznie , jakoteż morelki rozsyła w ko- 
szach 5-klg. po złr. 1°26. A, Hoffmann, 
Nyiregyhazan) Węgry). 
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EZ BE ZE Z m BH 2 5 DB Z a ER u ED O: 


zł., po 3 i 350 


Bez prucia 


przyjmuje Pierwsza krajowa 


paowa farblarnia 


i pralnia chemiczna + 
W. MIEDINGA 


Lwów, ul. Jagieliońska I. 20 

u'iery męskie, suknie damskie, dzie- 

cinse, p'rijery, firanki itp. rzeczy. 
Rok założenia 1863. 

Pracownia we własnym domn przy 
ulicy Janos skiej |. 38. 


AAA AAA 
= a AN Tylko prawdziwe ie 
Pa Molla:P roszki Se it “ jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- By 
u a LA wany jest orzeł i firma A. Moll. sz 
a AAA o , r c s AER EE ‚m 
a" Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem N id a” 
a robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi a 
= pee Fałszywe wyroby będą sadownie er "BR u 
m Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 str. waluty austr, m, 
u ‘ z = 2 Par Io Me © .* a o 5, 
x jdka. francuska-i sól Molla : 
A = B 
= Wodka francuska"! so | z» 
. Pe u y 
Da Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba pee M Moll S pe 
Ba Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym $redkiem ludowym, szczególnie jako środek pr a 
m 90 weierania przeciw rwaniu w członkach i 'nnym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniają BZ 
p” na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. u 
r . Q [| 
= Główny skład wysylek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wieden, Tuchlauben. =, 
PP A AR O EEE 
a” Upr«sza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- un 
a mować, które opatrzone są marką ochronną 1 podpisem. u 
e SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz ; Leopold Litynski; Karol Bałłaban. 5612 En 
E 
a 


2.000 zupełnie modnych Cabes 
2:50, 3:—, 3:50, 4:50, 6-—. 


150, 2—, 2:50, 3°— i wyżej. 
3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. 
yo 1:50, 1:80, 2, 2:50, 3 i wyżej. 


asnie w wielkiej ilości i uzupełniają 


4000 kap na łóżka 


1.000 halek do prochu i deszezu po 120, 1-50, 2°25 i wyżej. 
Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 


3000 nbrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 


Szczególne nowości w wstazkach, koronkach, woal- 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiezek glacć, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych , satynowych i de prania, szlafrokach, negliżach, 
ach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
w 


Szczegół nieisza hurtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 2:50. 
po 2°, 250, 3, 3:50, 6—. | 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy- 
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie 
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 10, 1:50, 115, | 
1:90, 2:50, 290, 3:50, 4:50 i wyżej. _ J 
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, 


najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, Y 
(narzutki, 


fason 


mantylki) po 8—,9— i 


i wyżej. 


300 kołder z 
5:50, 650 


o 256. 3:— 


figury po zł. 
80 dywanów salono 
try długich, 


się codziennie. do 6 złr. 


Derki do podróży 3 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Z najgtebszym szacunkiem 


Zarzad magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


wy 
3000 sztnk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 


900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1:25, 1:50, 2— i wyżej. 
„wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jágera) 2 metry dłu- 

J500 modnych płaszczyków we "m wielkościach po $ gich 3:50, 4:50, 5-75, 6°75. O y 

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2:80, 3:50. | 

500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2—, strzyżone 


300 dywanów na ścianę 


200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 


: i +25, T— i wyżej. 

300 dywanów pół-salonowych 6:25, | ; A Po. 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2:50 i wyżej, 

400 prawdziwych, długi 
nych 5'50. Skórki 


6 siej me i wyżej. 5, 
wany sałonowe we wszystki 
- R; Potjery I firanki koronkowa aż do najlepszych sort. 


A A TD 


Do Szanownej P. T. Publiczności, zwiedząjącej tegoroczną Wystawę krajową ! 


żej. 


i wyżej. i 

o deseniu perskim, w kwiaty lub 
4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. , 
wych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
strzyżonych 22 zr. 


ch chińskich skór. kozich , natural- 
Angora 2— i 2:50. 
50, 5—, 6—, 2 imitacyą skóry tygry- 


ch rozm'arach po 5’/, metra 


5563 


Bluro wywiadowcze J. Polińskiego we 
Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, pole- 
cić może dobrze ukwalifikowanego : 

Gorzelnika; 

Maszynisty do parowej młocarni; 

Bone Nlemke, i kilka 

Panien służących. 

Natomiast Biuro poszukuje zdolnego : 
Nadleśniczego, mogącego złożyć kaucyę; 
Kontrolora kawalera, zdolnego w ra- 

chunkowości gospodarczej, i kilku 

Pisarzy ekoromicznych. a 

Uprasza sie o nadesłauie odpisów świa- 
dectw j poszczególn'enie A 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Wydano... 334 „ Aux Violettes da Parme 
| Rssencya dla chustok Aux Violettes de Parme 
Woda tualetowa. . Aux Violettes do Parme 


płacy. 5 
Pomada. „.....- Anx Violettes de Parme 
7 Olejek. ....... „ Aux Violettes de Parme 
Puder ryowy.... Aux Violettes de Parmo 
al 0 e N e Kosmetyki. ..... Anx Violettes de Parme 
37, Bouli de Strasbourg, 378 


gotowe do uzycia, szybko 
schnace 


do ma'owanla domów, dachów, # 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 3 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo-|M 

zów, bryczek, tarantasów itp. 
poleca 4861 


Alojzy Hübner 
AJLEPSZE POZOSTY | 
AILEPSZE FARBY 
AJLEPSZE LAKIERY 
AJLEPSE PĘDZLA Ge 


poleoa JR 17 idr 
po znizonych cenach 
najstarsza w Galieyi firma handlowa 


W. CZOPP 


Kuraoyjne 
stare 


Ww IN A 
wegierskie, hiszpanskie 
i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 

MEE MEA, e 
RE WJ NH, 

HERBATĘ 


chińską i rosyjską 
poleca 


KAROL BAYER 


W 
Lwów, Zölkiewska I. 2. 


M. Iscowitsch Bracia 
m Wiednia 


jedyni fabrykanci obiordw a 


otworzyli 
przy ul. Kopernika 7. 
(dom W. Mikolascha) 
Lwowie 


ME SOLOWYCH sukien 


mezkich i dziecinnych 
i polecają po cenach fabrycznych 
WŁASNE FABRYKI 
Wiedeń, Bute reszt, Belgrad. 
składy w największych miastach 
europejskich. 5733 


o 2-7 
Zaden kraj ) tak korzystnie 
dla wychodzetwa jak Kanada, w 12m 14m 
dniach do osiągnięcia, 
== Zdrowy klimat. «== 
Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
kazdemu osiedłającemu się 


| wolne posiadlosci gruntowe 


w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus. 
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 
a opisy wysćła najchetniej 


_ M. Morawetz, Hamburg, 


Bergedorfer Strasse 1, 
przez Wysokie władze koncessyonownnv 
a Ekspedyent okrętowy. 


200.000 


złr. do wygrania na 


Promese Wiedeńskich komunalnych losó 


po złr. 31/, i 50 ct. stempel 5760 
Weohselstuben 


Actien-Gesellschaft „MERCUR“ 


WIEN — I. Wollzeile 10 und 13 — WIEN. 


Juz dnia 
2. lipca 


5551 


| 
| J rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
| Kowalski. 


Ciagnienle jaz 2. Lipca 1894. 


Losy miasta Wiednia 
Główna wygrana złr. 200 000. 


Sprzedajemy po kursie dziennym, 


Także Promesy na te losy po złr, 3°75. 


3° Losy Zakladu ansir, kredyt. zEmsKiegn II. emisy) 


Ciągnienie już 5. lipea 1894. 
Główna wygrana 50.000 zir. 
Sprzedajemy po kursie dziennym , taxże w ratach miesięcznych po złr. 5 —. 
Promesy na te losy ro zir. 5'—. 5646 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser 


Lwów, plac Halicki 1. 1. 


| 
IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY i KLIMATYCZNY 


otwiera sezon 20 maja br. 


W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) je- 
den dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) grantawnie przerobione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach 1 łazienkach poczyniono możliwe ulep- 
szenia. 

Zaprowadzono fiakry zakładowe. 

W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 

W porze od 20. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy kuracyjnej. ] EnS 

Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębicki. 

Wszelkie zgłoszenia załatwia 


Dyrekcya. 


dodac dodac doco dod hih thedded dotti 


BEL choco ho do dochodach dodhocdocho dojsc doo ote ote ctoste cho dodac do och cfuctostostects dachach Le] 
Pierwszy chrześcijański 


Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.owanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- Y 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i o wiee tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 30—32, 


R 


PASTA ZOZ ap ppp 


| 
| 
i 
; 
3 


Nowości! af 


na suknie damskie Magazyn 
ar ib n | zakięy 
niane 1 bawełniane asi 


poleca najtaniej 


. BAŁŁABANA Następca 


LUDWIG 


Lwów plac Maryacki I, 8 5 v7 
Na żądanie próbki franco. 


M. 


IaToripletne wyprawy ślubne. 


d Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco. 


MS WET E 
„odlicjskie kasy oszczędności, ich rozwój i stan obecny“ 


opracował 
Tadeusz £opuszański. 
Cena egzemplarza 5 złr. 5161 
Zgłoszenia do autora: Lwów, ulica Brajerowska |. 16. 


AAA ANE 
MEE 


2 
LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szezercu położony 
otwartym zostaje dnia 20, maja. i 
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 

zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. 
4 Łazienki 7 wannami porcelanowywi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
BA Siarczano-mulowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
inasserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy Dr. Józef Kurasiewicz, b. se- 
kundaryusz szpitala św, Łazarza w Krakowie. d 
NOWOSC!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczang do leczenia chorób 
nosa, gardła i pluc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
A nia Z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1 zł. 
BA 20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
E do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20°, niższe. W tymże czasie do- 
j znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w swiadectwa przez starostwa potwier- 
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z eodzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra mnzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żadanie Dyrekcja zakładu, 


UP“ POR =p 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach znizonych. 

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie. 
Jazdr oceanem Di dmiow za, 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obeeny i cdznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362 


foncesyonowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse 7 w Lipsku (leipzig), 


Rossyjską herbatę karawanową 


w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewicza Perłowa w Mo- 
skwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po eenach mo- 
sklewskieh począwszy od 'złr. 1:80 aż do złr. 1040 za funt rossyjski poleca 


B. SZABLOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


r 


10 medali zas'ugi i 2 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE | TOALETOWE, 


Walen tin wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza, Lysiny 
pokrywają się pięknym włosem, Cały fiakon 3 złr., pół flakonu 1 utr. 60 et. 


Cezarin 
W Rep BB mm przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct. 
"calas > tu się 1 od lu uóg. — 
Pudı salieylowy przeeiw in = ra u uög 
Oeet desinfekeyjny silnie edwaniajacy i odwietrzajacy powie- 


trze, uzywany w burach, korytarzach i 
do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów. 
radykalnie oczyszcza po- 


Kadzidło antimiazmatyczne erze. niszczy” miazna- 
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 
lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct. 


Trociczki desinfekcyjne ee — Budon 14 ge" 


ją powietrze. — Pudełko lu ct. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachn, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecana przez lekarzy do oddechania osobom cierpiacym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct., 


niezawodny środek na wygubienie nagniotków 
Pudełko 40 centów. 


rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


Mydło z 


JAN THNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice |, 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


